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NOBIS Janina z d. Patałuch (8.10.1923)
Urodziła się w Woli Wielkiej, pow. Lubaczów. 

Rodzice zajmowali się rolnictwem, mieli niedu­
że gospodarstwo. Matka, Zuzanna z d. Lesz­
czyńska, wychowywała pięcioro dzieci - trzech 
synów: Stanisława (1914), Edwarda (1919), Pio­
tra (1921) i dwie córki: Janinę i Adelę (1935). Ze 
względu na trudną sytuację materialną, ojciec, 
Antoni Patałuch, wyjechał na zarobek do USA. 
Po 17. latach pracy na emigracji, za zarobione 
pieniądze zakupił 13 ha ziemi w miejscowości 

Żurawce, gmina Lubycza Królewska, d. woj. lwowskie. Wybudował 
tam nowy dom i zabudowania gospodarcze. Trzy lata przed wybuchem 
II wojny światowej przeprowadził się z rodziną do Żurawiec. W Woli 
Wielkiej pozostał na gospodarstwie jeden z synów, Edward.

W dniu 10. lutego 1940 r. rodzina Janiny Patałuch została wywie­
ziona na Syberię. Deportacji uniknął Edward, ponieważ mieszkał 
w Woli. Bracia, Stanisław i Piotr, uciekli z transportu. Zostali jednak 
aresztowani i osadzeni w więzieniu. Rodzina była deportowana jako 
wojskowa, bowiem Stanisław Patałuch, po powrocie z wojska rozpo­
czął aktywną działalność na terenie gminy, jako założyciel piłsudczy­
kowskiej organizacji „Strzelec”. Podróż na Syberię odbyli pociągiem 
w urągających warunkach. Trwała miesiąc. W drodze umierało dużo 
ludzi. Miejscem przeznaczenia była osada Krutoj Klucz położona 
w głębokiej tajdze, rej. Tołun, Irkucka obłast’. Praca w tajdze była 
niezwykle ciężka. Oprócz wyrębu drzew pracowali przy budowie dro­
gi zimowej przecinającej lasy w linii prostej. Żłobili w nawierzchni 
ziemi dwa rowki, które zalewali wodą. W ten sposób pod wpływem 
mrozu tworzyły się podwójne pasy lodowe, po których koniom lżej 
było ciągnąć sanie. Ta lodowa droga przeznaczona była głównie do 
transportu ściętych drzew. Dla 17-letniej dziewczyny była to praca 
ponad siły.

Po napaści Niemiec na ZSRR, podpisaniu układu Sikorski-Majski 
i ogłoszonej amnestii dla Polaków w 1941 r., bracia Stanisław i Piotr 
zostali zwolnieni z więzienia. Zaciągnęli się do armii gen. Andersa, 
z którą przeszli szlak od Iranu do Bolonii. Walczyli pod Monte Cassi­
no i Bolonią. Po wojnie Piotr wyjechał z żoną do Argentyny, 
Stanisław powrócił z Anglii w rodzinne strony.

W 1943 r. do osady w tajdze dotarła wiadomość o tworzącym się 
wojsku polskim pod dowództwem Zygmunta Berlinga. W maju tego 
roku Janina Patałuch zgłosiła się do punktu zbornego w Tołuniu, skąd
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transport Polaków odjechał w kierunku Sielc. Miała 19 lat. Do obozu 
nad Oką, gdzie tworzyła się 1. Dywizja Piechoty im. T. Kościuszki, 
przybyła 2. sierpnia. Wcielona została do Samodzielnego Batalionu 
Kobiecego im. Emilii Plater. Radość panowała ogromna, kiedy zoba­
czyłyśmy polską flagą i polskie mundury -  wspomina. Później prze­
chodziła szkolenie rekruckie, po którym została skierowana do szkoły 
podoficerskiej w batalionie. Uczono nas opatrywania rannych, obsłu­
gi telefonów i radiostacji, a także obsługi karabinów maszynowych, 
a nawet pancerzownic, bo przecież nie wiadomo było, gdzie zostanie­
my skierowane. Cała 90-osobowa kompania szkolna mieszkała w jed ­
nej ziemiance, którą zresztą same wykonałyśmy. Przeszła twarde szko­
lenie. Szkołę podoficerską skończyła z awansem do stopnia kaprala. 
Z kompanią fizylierek wyruszyła na front pod Lenino. W drodze za­
chorowała na zapalenie płuc. Trafiła do szpitala polowego.

Po szpitalnym leczeniu skierowano ją  do 2. Dywizji Piechoty 
im. J. H. Dąbrowskiego, do kompanii fizylierów, z którą przeszła 
szlak bojowy od Sielc przez Smoleńsk, Żytomierz, Berdyczów, Rów­
ne, Lublin, Puławy, Warszawę, Bydgoszcz, Wał Pomorski, Odrę - do 
Berlina. Pierwszy chrzest bojowy przeszła w Kiwercach. Pilnowała 
sztabowych dokumentów, kiedy niemieckie bombowce zaatakowały 
stację kolejową. Stał na niej wojskowy transport z amunicją. Rozpęta­
ło się piekło. Zginęło wielu żołnierzy, Janina Patałuch została ranna 
odłamkami w obie nogi. Nie mogła zejść z posterunku i schować się 
do schronu. Z początku nie wiedziała, co się stało. Dopiero, gdy po­
czuła, że ma mokro w butach, zobaczyła, że to krew. Rany nie były 
groźne, szybko goiły się.

3. grudnia 1943 r. została mianowana drużynową. Niemal całą drogę 
prowadzącą do Berlina przeszła na piechotę w pełnym rynsztunku 
i pepeszą na ramieniu. Był tylko jeden odcinek marszu zmotoryzowa­
nego. Marsze były niekończące się. Pamiętam, że padałyśmy ze zmę­
czenia. Były takie przemarsze, podczas któiych zasypiałyśmy w szere­
gu. Szłyśmy trzymając się za ręce. Dwie skrajne w czwórkach czuwały, 
a pozostałe spały. Przeszłyśmy od Sielc do Berlina setki tysięcy kilo­
metrów na własnych nogach, w mróz, śnieg, deszcz i spiekotę. Patrzy­
łyśmy na tysiące zabitych i rannych. Z  początku odwracałyśmy wzrok. 
Ale przecież trzeba było pomagać, ratować rannych. Człowiek może 
do widoku śmierci przyzwyczaić się. Wojna to tragiczna sprawa. Po­
zostawia skazę. To, co się przeżyło ma wpływ na późniejsze życie.

W sierpniu 1944 roku 2. Dywizja przeszła swój chrzest bojowy 
podczas forsowania Wisły pod Puławami. Walki te trwały kilka dni. 
Brały w nich udział fizylierki. Walki były niezwykle zażarte. Wielu
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naszych żołnierzy w nich zginęło. Niemcy uparcie bronili przeprawy 
przez Wisłę.... Dowódca naszego 5. pułku piechoty płk  Szabelski wy­
brał 10 fizylierek -  podoficerów i przydzielił do poszczególnych kom­
panii. Walczyłyśmy wspólnie z mężczyznami. Wtedy spotkałam Woj­
ciecha Jaruzelskiego, który w stopniu porucznika był wówczas do­
wódcą kompanii zwiadu pułku -  wspomina dziś Janina Nobis, która 
była wśród wybranych. W tych trudnych dniach wykazała się wielkim 
męstwem. W październiku 1944 r. podczas walk na froncie otrzymała 
awans do stopnia plutonowego i została odznaczona Brązowym Me­
dalem „Zasłużonym na Polu Chwały”. Było to duże wyróżnienie.

Wykrwawioną w tych walkach 2. Dywizję skierowano pod Warkę, 
skąd wyruszyła w kierunku Warszawy. Przygotowywała się do zdo­
bycia stolicy.

W połowie listopada 1944 r. Janina Patałuch otrzymała przeniesie­
nie do pracy w wydziale topograficznym sztabu 2. Dywizji Piechoty.

Styczeń 1945 roku był bardzo mroźny. Dziewczyny marzły w dreli­
chowych mundurach, pełniąc służbę wartowniczą lub ćwicząc przed 
szturmem Warszawy. 10 stycznia wieczorem wyszłyśmy na brzeg 
Wisły. Była skuta lodem. W nocy padł rozkaz do przeprawy. Przeszły- 
śmy po lodzie na Żoliborz. Sztab 2 Dywizji rozlokował się w Cytadeli, 
my stanowiłyśmy jego ochronę. Patrzyłyśmy na zburzoną Warszawę. 
Był to niesamowity widok. Kiedy się rozwidniło zobaczyłyśmy szkielety 
domów. Hitlerowcy pozostawili po sobie zgliszcza. Nasza dywizja za 
udział w walkach o wyzwolenie stolicy otrzymała nazwę „ Warszaw­
ska ”, zapłaciła bowiem za zdobycie miasta ogromną daninę krwi swo­
ich żołnierzy. Janina Patałuch w styczniu 1945 r. otrzymała awans do 
stopnia sierżanta i kilka dni urlopu. Postanowiła w tym czasie zoba­
czyć się ze swojmi krewnymi w Lubyczy Królewskiej. Rodzice i sios­
tra Adela byli jeszcze na Syberii. Jechała przygodnymi samochodami 
wojskowymi. Niektóre odcinki przemierzała na piechotę. Niedaleko 
Lubyczy szła przez las. Napadli na nią banderowcy. Zabrali pistolet - 
„piątkę”. Chcieli ją  rozstrzelać, ale ktoś się ujął za nią. Z rodziną nie 
spotkała się. Wróciła do jednostki w Warszawie, skąd przemieściła się 
w kierunku Bydgoszczy. Brała udział w walkach o przełamanie 
umocnień Wału Pomorskiego. Sztab dywizji kilka razy był w niebez­
pieczeństwie i w bezpośrednim zagrożeniu. Jego ochrona miała od­
powiedzialne zadanie, dochodziło do potyczek z Niemcami.

Po przełamaniu Wału Pomorskiego dywizja przesuwała się na zachód 
w kierunku Odry. Dowódca armii, gen. Popławski, wydał rozkaz wyco­
fania kobiet z pierwszej linii frontu podczas forsowania Odry. Na kilka 
dni sierż. Janina Patałuch została oddelegowana do polowego szpitala.
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Było tysiące poległych i rannych -  kolejne krwawe żniwo wojny. Po 
przejściu dywizji na lewy brzeg Odry powróciła do stałej służby w 
ochronie sztabu. Znad Odry wyruszyli w kierunku Łaby. Koniec wojny 
zastał ich 12 km od Berlina. 2. Dywizja nie brała udziału w szturmie, 
ale była blisko. Zabezpieczała ten szturm. Ale już 9. maja Janina Pata­
łuch pojechała do Berlina. Miasto było zniszczone, ale nie tak, jak War­
szawa. Na Reichstagu wisiały flagi zwycięzców. Na ulicach wielu żoł­
nierzy radzieckich i polskich święciło zwycięstwo.

20. września 1945 r. sierżant sztabowy Janina Patałuch została zde­
mobilizowana (rozkaz MON nr 0181).

Za wzorową służbę i męstwo, którym wykazała się na froncie, od­
znaczona została wieloma medalami bojowymi, polskimi i radziecki­
mi, m.in.: Za Warszawę, Za Odrę, Nysę i Bałtyk, Za Berlin, Za Zwy­
cięstwo.

W lecie 1946 roku wrócili z Syberii rodzice i siostra. J
W 1948 r. wyszła za mąż. Mąż, Józef Nobis, porucznik WP, pocho-: 

dzi z Zagłębia Dąbrowskiego. W czasie wojny był w 2. Armii WP. Po 
zakończeniu działań wojennych brał udział w walkach z UPA, został 
zawodowym oficerem. Służba w wojsku wymagała stałej jego dyspo­
zycji. Mieszkali w Bochni. Janina zajęła się wychowaniem dzieci. 
Dopiero w 1964 r. mogła podjąć pracę. Pracowała przez 7 lat jako ko­
smetyczka w PSS „Społem”. Zaangażowała się też w działalności spo­
łecznej w Kole Rodzin Wojskowych, Lidze Kobiet, ZBoWiD, później 
w Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych. Dużo 
czasu poświęcała na działalność wśród młodzieży i kobiet. Była człon­
kiem zarządu Oddziału Miejskiego ZBoWiD w Bochni.

Mieszka z mężem (obecnie w randze pułkownika w stanie spoczyn­
ku) w Bochni. Ma dwie wspaniałe, wykształcone córki: Aldonę (1949) 
-  mgr. prawa, prokuratora i Annę (1956) -  lekarza stomatologa.

Na podst. relacji Janiny Nobis, dokumentów personalnych, 
art. Jerzy Steinhauf - Dziennik Polski 8.03.1972, 

art. Ryszard Lis - Tarnowski Magazyn Informacyjny (TEM1) 17.05.1987
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Toruń, dnia 14 07 2003r.

Pani Janina Nobis 
u l.
32- 700 Bochnia

Szanowna, Droga Pani,

Jestem dokumentalistką w Dziale Wojennej Służby Kobiet, które jest drugim działem 
Fundacji „ Archiwum Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek”w 
Toruniu. Archiwum WSK gromadzi dokumenty kobiet-żołnierzy z różnych formacji 
walczących na frontach II wojny światowej, mieszkających na terenie całej Polski i Zagranicą. 
Uprzejmie informuję, że Pani Hania Szelewicz z Warszawy, która od kilku lat współpracuje z 
naszym Archiwum, przysłała dokumenty Pani dotyczące służby wojennej w I Armii WP.
Na podstawie tych dokumentów w Archiwum WSK została założona teczka osobowa na Pani 
nazwisko panieńskie Patałuch Janina, zam. Nobis, o numerze inwentarza 3457/WSK. Bardzo 
się cieszę ponieważ jako dokumentalistka zajmuję się opracowywaniem dokumentów kobiet - 
żołnierzy I i II Armii WP i zależy mi na nowych kontaktach z kombatantkami. Relacja jest 
napisana bardzo dobrze, interesująco, ale brakuje Pani podpisu i daty. Relacja własna jest 
najważniejszym dokumentem, dlatego serdecznie proszę o własnoręczny podpis i przysłanie 
do naszego Archiwum. Zapoznałam się też z treścią artykułów o Pani losach wojennych i 
życiu rodzinnym. Jestem pod wrażeniem. Piękne są także fotografie frontowe, które 
wzbogacają nasze zbiory fotograficzne LWP. Bardzo Pani dziękuję za wszystko. Podała też 
Pani dwa adresy koleżanek do których zwrócę się z prośbą by zechciały napisać swoje relacje. 
Wysyłam Pani materiały informujące o działalności Fundacji i Memoriału generał Marii 
Wittek. Mam nadzieję, że nasze kontakty będą przyjazne. Z całego serca pozdrawiam, życzę 
wiele zdrowia, szczęścia dla Pani Rodziny, zapraszam do współpracy z naszym Archiwum.

Z wyrazami głębokiego szacunku

Anna Rojewska 
Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK 
UO]'eŁ.*>ei’

,A F U N D A C J A  
Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek* 
. . ®7: ! 00 Toruń, ul. W. Garbary 2
tel.: 65-22-186 e_mail.archAK@um.torun.pl

R E G O N  8 70 5 0 2 7 3 6

t ™ O R , A Ł
ral Mani Wittek
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^ ^  1 . Armia W P  

Nobis Janina sierż. (1923)

skierowana do Samodzielnego Batalionu Kobiecego, potem 
skierowana do szkoły podoficerskiej, na której uczono: opatrywania 
rannych, obsługo telefonów, obsługi karabinów maszynowych i 
pancerzownoc. Z  kompanią fozylierek trafiła pod Lenino, potem trafiła 
do 2. Dowizji Piechoty im. H. Dąbrowskiego, do kompanii fizylierów, z 
którą przeszła szlak bojowy aż do Berlina. Była ranna. W  XI 
1944przeniesiono ją  do wydz. sztabu 2. Dywizji Piechoty. 
Zdemobilizowana we wrześniu 1945.

Źr. Maria Wójcik, Kobiety -  żołnierze 1. i 2. Armii W P  -  biografie 
i wspomnienia, s. 127 - 1 3 0  

K.Wojt. 2011
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